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Człowiek tyle wart, ile jego czyny, ile godzien 


wiary. 


Stanisław Tarnowski. 


„ Mowa premjera 
„we Lwowie. 


„. Podczas ostatniego zjazdu osadni- 
ków województwa lwowskiego pré- 
mjer Witos miał dłuższe przemówienie, 

' z którego podajemy ważniejsze mo- 
menty. 


— W. wyścigu państw do mety 
dobiegnie najpierw ten, kto najwięcej 
pracuje ijest najwięcej odporny. Po- 
trzeba nam konsolidacji, a tej brakło. 
Socjaliści, którzy przedtem dawali 
przykład patrjotyzmu połączyli się 
z Niemcami i żydami. Białorusini 
stań się niełojalni, gdy ujrzeli, że 
społeczeństwo polskie jest rozsnopio- 
me. Ukraińcy pielęgnują mrzonki 
wolnościowe, co oznacza niszczenie 
polskości i kultury na wielkim obsza- 
rze Rzeczypospolitej. —Polska nikogo 
nie chce gnębić, lecz nie ścierpi, by 
rządziły w niej bandy, a nie władza 
prawowita. W tych warunkach mu- 
sieliśmy (Piast) łączyć się nie z wro» 
gami państwa, lecz z tymi, którzy nie 
są może naszymi przyjaciółmi, lecz 
nie są też wrogami państwa. I gdy- 
bym dzisiaj miał możność zmiany, 
zrobiłbym to samo, co zrobiłem przed 
kilku miesiącami. 

— Pokutuje do dziś w Polsce za- 
sada: zastaw się a postaw się. Mając 
35 klm. brzegu morskiego, chcieliśmy 
ilością admirałów marynarki dorównać 
Anglji. Za Moraczewskiego naprzyj- 
mowano moc urzędników i dziś ma- 
my na utrzymaniu rządu około 3 
miljony dusz, a liczba urzędników 
nawet w latach redukcji, powiększała 
się o 10.000 rocznie. W armji—jak 
mi mówił gen. Sikorski, gdy był sze- 
tem sztabu—w księdze poborów wi- 
dniało 33,000 oficerów, w „księdze 
spisu 28,000, zaś w księdze slużbo : 
wej ledwie 18,000 oficerów, , więc 
15,000 oficerów było wciągniętych 
tyłko do ksiąg poborów pieniężnych, 
nic przytem nie robiąc. Nie chcę 
obrażać armji, której muszę dać jak- 


'najwyższe pochwały, lecz w interesie 


armii łeży jej oczyszczenie, by ci, co 


mic nie robią nie brali też pieniędzy. 


Podobna zabarwienienie jest w kolei 
i ianych działach. Uzdrowieniem tych 
stosunków zajmuje się komisarz o- 
Bzczędnościowy, a rezultat ujawni się 
w budżecie. 

— Wielka część ludzi, mających 
kapitały w przemyśle lub ziemi my- 
śluła, że z powstaniem obecnego rzą- 
du przyszła pora na obronę ich in- 
teresów. — Oświadczam że niema 
w rządzie ani jednego człowieka, któ- 
ryby chciał bronić egoizmu tych pa- 


nów. Uwydatni się to w niedługim 
czasie. 

— Drożyżna jest zjawiskiem ogól- 
noświatowem. U nas dotąd jej nie 
opanowano, lecz przygotowania już 
poczyniono i przed zimą będzie ro- 
bota zaczęta. 

— Jest pierwszem zadaniem rzą- 
du, nie wydawać więcej jak mamy 
dochodu a dochody powiększyć. Sy- 
tuacja iinansowa będzie okresem 
przykrym, lecz im operacja nastąpi 
prędzej, tem lepiej. Czy będzie rząd 
wskutek tego popularny, czy nie, mu- 
simy to przeprowadzić. 


Czego dokonano w naprawie 
stosunku Gdańska do Polski. 


Komisarz Jeneralny Rzeczypospo- 
litej w Gdańsku p. Pluciński na: py- 
tanie to odpowiedział w słowach na- 
stępujących: 

Z pomiędzy spraw rozważanych 
podczas narad genewskich trzy spra- 
wy wysuwały się na czoło: sprawa 
Rady Portu Gdańskiego, sprawy cel- 
ne i kwestja stanowiska obywateli 
polskich w Gdańsku. 


Dotąd Rada Portu zależna była 
wyłącznie od Wolnego Miasta i czę- 
sto bardzo Polska nie posiadała w tej 
sprawie koniecznej i niezbędnej swo- 
body działania. Obecnie sytuacja 
została radykalnie zmieniona, gdyż 
rząd Polski otrzymał gwarancje, że 
Polska i Gdańsk posiadać będą iden- 
tyczne prawa w Radzie Portu, 
która ze swej strony obdarzona zo- 
stała kompetencją konieczną dla or- 
ganizacji i administracji portu gdań- 
skiego bez żadnej interwencji Senatu 
Gdańskiego. Rozporządzenia Rady 
Portu posiadać będą moc obowiązu- 
jącą i wchodzą natychmiast w życie. 
Policja portowa zależna jest od Rady 
Portu, która znów odpowiedziałna 
jest zarówno przed trybunałami pol- 
skimi jak i gdańskimi. Porozumie- 
nie w sprawie policji, które w prak- 
tyce może okazać się niewystarcza- 
jące, zostało zawarte na przeciąg 
dwóch lat, po których upływie posta- 
nowienia te zostaną bądź zmienione, 
bądź przedłużone. 

Sprawy celne w Gdańsku znaj- 
dowały się dotąd w stanie, którego 
Polska bezwarunkowo tolerować nie 
mogła. Rząd Polski mie wiedział 
bowiem, czy rozporządzenia wydane 
przezeń w sprawach celnych będą 
wypełniane czy też odrzucane przez 
Gdańsk. Senat gdański, jak i urzędni- 
cy celni w wielu wypadkach niesły- 
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+ chanej wagi poprostu nie chcieli wy- 


pełniać zarządzeń władz celnych pol- 
skich. Teraz jest inaczej, gdyż Pol- 
ska otrzymała zapewnienie, że wszyst- 
kie zarządzenia celne, wydane przez 
władze polskie w Gdańsku będą auto- 
matycznie ipso jure wykonywać i wcho- 
dzą w życie niezwłocznie i bez żad- 
nych zastrzeżeń. 

Sprawa stanowiska prawnego oby- 
wateli polskich na terytorjum Woł- 
nego Miasta została rozstrzygnięta 
prowizorycznie i oczekuje obecnie na 
ostateczne unormowanie przez organy 
Ligi Narodów na zasadach odpowied- 
nich postanowień Traktatu Wersal- 
skiego i Konwencji Paryskiej. Roz- 
wiązanie tymczasowe tej sprawy po- 
lega na tem, że ograniczenia, doty- 
czące obywateli polskich w Gdańsku, 
zostały częściowe zniesione, częścio- 
wo zawieszone. Nowe ograniczenia 
nie mogą być wydane przed uprzed- 
niem porozumieniem się Komisarjatu 
Generalnego Rzeczypospolitej z Se- 
faem Wolnego Miasta, ewentualnie 
z współdziałem Wysokiego Komisa- 
rza Ligi Narodów w Gdańsku. 

Wyniki osiągnięte w Genewie, za- 
kończył p. Pluciński, są niesłychanie 
ważne, gdyż stosunki polsko - gdań- 
skie zostały gruntownie zrewidowane, 
stosownio do noty p. ministra Seydy 
z dnia 20 czerwca. Naturalnie ze 
strony Polski poczyniono pewne ustęp- 
stwa. Jednak koncesje te nie doty- 
kają w  niczem podstawowych 
podstaw  wyłuszczonych w trak- 
tatach, na których opiera się stano- 
wisko Polski wobec Gdańska. Prze- 
ciwnie, podczas obecnych rokowań 


istotne przepisy prawne zawarte w | 


Traktatach, regulujących stosunki 
polsko - gdańskie, zostały wyraźnie 
podkreślone i pogłębione stosownie 
do ducha i brzmienia Traktatu Wer- 
salskiego. 


Konkurs szybowców. 


Jak wiadomo, odbyły się pierwsze 
w Polsce konkursy szybowców czyli 
samolotów bezsilnych t. j. bez moto- 
rów, zbudowanych na wzór Zachodu 
u nas przez Polaków. 

Szybowce takie istnieją już dosyć 
dawno we Włoszech, Francji, Anglii, 
Niemczech itd, gdzie uzyskane re- 
kordy czasu utrzymywania się w po- 
wietrzu za pomocą użycia odpowied: 
nich tal powietrznych, czyli kierunków 
wiatru — niemal codziennie są prze- 
dłużane. 

U nas dopiero w bieżącym roku 
zabrano się w tej dziedzinie do robo- 
ty i oto już dzisiaj mamy — coprawda 
bardzo słabiutki — rekord polskich 
szybowców, o czem niżej. 


12 klm. od N. Targu, drogą przez 
kilka ramion rzecznych i las sosnowy, 
mieści się „lotnisko“ na szerokiej po» 
lanie. Z dwu stron rozmieszczone 
są trzy hangary namiotowe, mieszczą” 
ce 9 aparatów różnych systemów, 
konstrukcji polskiej. 


Komisja sędziowska konkursu 
składała się z płk. Łosowskiego, dyr. 
ep. M. K. Żelaznych, inż. Czapskie- 
go. ppłk. Grzędzińskiego i mjr. Pie- 
traszka. 

Nagrody na konkursy naznaczo- 
no w następujący sposób; za wznie- 
sienie się ze startu i zatoczenie krzy- 
wizny zamkniętej — I5 miljonów mb., 
jako pierwsza nagroda, za najdłuższy 
czas lotu — Io miljonów marek — 
jako druga, oraz za wylądowanie w 
oznaczonem miejscu — 5 miljonów 
mk. — jako trzecia. Prócz powyższych 
są nagrody honorowe w przedmio- 
tach. Start na Czarnej Górze, wy: 
sokości 90.3 mtr. nad poziomem mo- 
rza, jest urządzony na wysokości oko- 
ło 200 mtr. nad lotniskiem. Same 
wzloty dokonywane są w następujący 
sposób; ustawiony na łagodnej po- 
chyłości aparat, ciągnie kilku ludzi, 
aż do załamania terenu, prościej mó- 
wiąc, małej przepaści, przyczem na» 
ciąga się poczwórne gamy, długości 
6 — 7 mtr., założone w kształcie 
procy: ukośnie, przez co w chwili 
wzłotu, aparat zawisa w powietrzu 
i teraz dopiero pilot tak musi opero- 
wać skrzydłami, żeby stosownie do 
wiatru, nadawać szybowcowi kieru- 
nek i utrzymać się w powietrzu. 
Oczywiście, główną trudność przy 
dokonywaniu takich wzlotów stanowią 
wiatry, na które czasatni próżno się 
wyczekuje. 

Lot, podczas którego ustanowiono 
rekord polski, wyglądał mniej więcej 
w ten sposób: 

Nadchodziła burza, przed którą 
spodziewano się koniecznego wiatru. 
Szybowiec studentów Politechniki 
warsz., dosiadany przez dzisiejszego 
rekordzistę, Tadeusza Karpińskiego, 
który odznaczył się nadzwyczajną 
odwagą, wypuszczono na słaby wiatr, 
lecz, mimo brawurowych zmagań się 
pilota, aparat osiadł po 24 sek. Nie 
zrażony tem, popularnie zwany Ta- 
dek, za chwilę znowu wzłeciał w po- 
wietrze i walcząc z wichrami, rzuca- 
jącymi samołotem, jak piłką, zdołał 
się utrzymać w przestrzeni przez 2 
min. 45 sek., co jest naszym rekordem. 
Samolot wylądował bez przeszkód i 
uszkodzeń z powodu nagłej ulewy. 
Ten pierwszy nasz rekord w po: 
równaniu z rekordem Francji — 7 
godzin I min., — jest jeszcze zerem, 
ale wszyscy są przekonani, że z na- 
szą brawurą, odwagą i przy poparciu 
społeczeństwa, dojdziemy w bardzo 
szybkim czasie do poważnych rezulta- 
tów. 


| Po powrocie ze Skempego. 


Z trwogą nieraz myśli się o przysz- 
łości odrodzonej Ojczyzny patrząc na 
usiłowania wrogów wiary katolickiej 
od lat kilku napływających ze wszech 
stron do tolerancyjnej dła wszystkich 
i demokratycznej Polski, skierowane 
ku temu, by wydrzeć z serc ludu 
polskiego najdroższy skarb, jakim jest 
wira. Najbardziej jednak pesymiz- 
mem  zarażeni pod tym względem 
nabiorą otuchy, gdy przyjrzą Się po- 
bożności ludu naszego w miejscach 
sławnych szczególnemi łaskami Boże- 
mi w dni uroczystych skupiające tam, 
przybywające z różnych stron pielg- 
rzymki. Są to prawdziwe „Zjazdy 
katolickie* ludu, tem lepiej i szczerzej 


świadczące o wierze tłumów poboż - 
nych, że miejscem tych „zjazdów“ są 
często zakątki kraju, jak Gidle lub 
Skempe, gdzie nie może być pokusy, 
działania na efekt wobec niewierzą- 
cych, -- że nie układa się programu 
takiego „zjazdu“ lecz jest to poprostu 
szczery wylew pobożności i wiary, 
nie oglądający się na nikogo, nie 
krępowany względem ludzkim, nie 
układający się do jakiejś z góry ob- 
myślonej pozy, — że wreszcie tym 
tłamom pobożnych, wyłącznie prawie 
z ludu prostego się składającym, nie 
przyszłoby nawet na myśl, by wiarę 
nieść tutaj na pokaz. 

Takie przyszły mi myśli, gdym 

patrzał] w Skempem na nadchodzące 
zewsząd w wigilję święta wieczorem 
kompanje. Mimo zmęczenia, bom od 
kapłanów przewodniczących piel- 
grzymkom dowiadywał się, że wiele 
z tych kompanji odbyła po kilka 
mil pieszo nieraz piaskami, — mimo 
to w nocy słychać śpiewy pobożne, 
inni pomęczeni bardziej, śpią siedząc 
w korytarzach i krużgankach, głowy 
oparlszy o ścianę. Od wczesnego 
ranka kościół zapełniony, konfesjonały 
oblężone — znać, że niekiórzy pod 
konfesjonałami nocowali — napotyka- 
nych kapłanów błagają o spowiedź 
jak o największą łaskę — do komunji 
przystępowano nad wieczorem jeszcze, 
a ołtarz z ligurką cudowną Matki 
Najświętszej bezustannie obchodzą 
rocesje na klęczkach mimo kurzu 
i piasku naniesionego przez tlumy. 
Nikt tem nie kierował, nikt tu nie 
wskazywał, co należy czynić — był 
to samorzutny objaw pobożności 
i wiary ludu naszego. 

Nasza kompania liczyła około 1000 
osób. Szliśmy z pośpiechem (o 8-ej 
rano byliśmy dopiero za Wisłą pod 
pomnikiem, a o 6ej wieczorem już 
w Skempem) — jednakże naogół dziel- 
nie się trzymano nieprzerwanie śpie- 
wając i odmawiaiąc modlitwy przez 
całą drogę. Muszę tu zaznaczyć, że 
bardzo mało patrzeć było, jak wśród 
pątników kilka uczenic szkoły śred- 
niej, przyszłych nauczycielek, nietylko, 
że szło pieszo w pielgrzymce ale 
jeszcze na zmianę pomagały w nie- 
sieniu aparatów kościelnych przez 
całą drogę tam i z powrotem. 

Powrót kompanji wypadł wspa- 
nialej niż kiedykolwiek z lat dawnych. 
Zda się cały Włocławek wyległ na 
spotkanie. Od Górnego Szpetala do 
kościoła szliśmy przeszło 2 godziny, 
gdyż niepodobnem było prawie nawet 
i dla policji usunąć tłumów zalegają- 
cych most i przyległe ulice. Szkoda 
tylko, że most cały tonął w ciemności, 
choć latarnie wiszą. Do uświetnienia 
powrotu przyczyniła się straż ogniowa 
włocławska przez wysłanie 8 pochodni 
i orkiestra tejże straży towarzysząca 
kompanji już od Górnego Szpetala. 
Za te bezinteresowne zupełnie z ich 
strony uświetnienie pochodu składam 
niniejszem serdeczne podziękowanie. 

Po przemówieniu w kościele para- 
fjalnym ks. kanonika Mikulskiego 
i udzieleniu błogosławieństwa, kom- 
panja się rozeszła. Nazajutrz wielu 
z pątników wysłuchało jeszcze mszy 
świętej dziękczynnej, a ze szczerych 
podziękowań za przewodnictwo, jakie 
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mi po mszy składano w zakrystji, 
widziałem, że mimo trudu pieszej 
podróży tam i z powrotem Io mil 
i nieco w drodze utyskiwań na zbytni 
pośpiech — pielgrzymka w duszach 
uczestników radość pozostawiła. 


Przewodniczący kompanji 
do Skempego.' 


Z nowej parafji. 


Z kwesty, urządzonej w dn. I5 sier- 
pnia na budowę kościoła, otrzymano 
6.994.000 mk. 

Za pracę i trudy połączone z kwe- 
stą, składam serdeczne „Bóg zapłać“ 
paniom, które wzięły udział w kweście, 
młodzieży żeńskiej ze stowarzyszenia 
Królowej Jadwigi, panienkom, z nowej 
parafji, młodzieży męskiej ze „Spójni“ 
i wszystkim, którzy czemkolwiek przy- 
czynili się do urządzenia kwesty, prze: 
dewszystkiem zaś ofiarodawcom za 
ofiary. 

Ostatnimi czasy złożyli ofiary na 
nowy kościół następujące osoby: p. 
Ignacy Michalski 100.000 mk., p. Wa- 
cław Lipiński, z okazji poświęcenia 
apteki na ul. Chłodnej 200.000 mk., 
p. Stanisław Łaszyński 100.000 mk., 
p. Marja Białecka 100.000 mk., p. Wa: 
wrzyniec Karolak 50.000 mk., p. Win: 
centy Rajkiewicz 50.000 mk., p. Antoni 
Pilikowski 50.000 mk., p. Konstancja 
Wieliszewska 50.000 mk., p. Franci- 
szek Hasiński 50.000 mk., p. Sewan- 
kowski 50.000 mk., pp. pracownicy 
kołejki 437.000 mk. Powyższym ofia- 
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać* 
składam. Ponadro najserdeczniesze 
podziękowanie składam fabryce kaili 
w Brześciu p. nz. „Rumaki“ za łaska- 
we ofiarowane kafle na dwa piece 
i p. Ludwice Kuligowskiej za ofiaro- 
wany ladny obraz na oltarz. 

Chciałbym podzielić się z ofiaro- 
dawcami wiadomością ile razem ze- 
brano ofiar w ostatnim kwartale i na 
co pieniądze wydano. Od połowy 
czerwca do obecnych chwil zebrano 
23.000 000 mk, licząc w tem 11.000000 
mk., które wpłynęły z ostatniej fanto- 
wej łoterji i 7.000.000 mk. z sierpnio* 
wej kwesty. 

Wydano: dach na zimę położony 
prowizorycznie położono na stałe kósz: 
tem -1.700.000, licząc razem z kapita- 
łem gąsiąrów; drzewo na schody, po- 
dłogi i podbitkę 4.000.000 mk,: zro- 
bienie komina i okienek na dachu 
1.000.000 mk.; kafle, drzwiczki do pie- 
ców i postawienie 4.200.000 mk.; far- 
bę 1.000.000 mk.; oszklenie nowych 
okien i zimowych 2.000 000 mk.; tyn- 
kowanie pokoi 2.500 000 mk.; roboty 
ślusarskie 1.400.000 mk.; drobniejsze 
np. gwoździe, trzcina, pędzle, papa 
itd. itd. około 40co,o0o mk.; razem 
21.800.000 mk. 

Za wydane pieniądze wykończono 
w budynku kościelnym 3 pokoje, w któ* 
rych już zamieszkał ks. wikary, kończy 
się pokój da organisty, wytynkowano 
zakrystję, daje się podbitkę z desek 
czyli sufit w kościele; ponadto bezin- 
teresownie paraíjanie położyli polepę 
z gliny na całym budynku, murarze 
wytynkowali prezbiterjum kościołka, 


cieśle położyli podłogi, zrobili schody 
i wykonali inne roboty. 

Z zestawienia dochodów i rozcho» 
dów widocznem jest, że w kasie ko- 
ścielnej pieniędzy prawie niema, a po- 
trzebne będą, gdyż trzeba w jesieni 
plac kościelny zadrzewić, szykować 
plan stałego kościoła i gromadzić ma- 
terjały, zwłaszcza kamienie, by w przy- 
szłym roku można było przystąpić do 
położenia fundamentów stałego ko- 
ścioła. 

Spodziewać się można, iż, jak do- 
tychczas, ludzie dobrej woli swemi 
ofiarami umożliwili postawienie bu- 
dynku, służącego za kościół, tak i na- 
dal będą składać ofiary w celu posta- 
wienia stałej świątyni; o ofiary w imie- 
niu komitetu serdecznie prosi pro- 
boszcz parafji św. Stanisława. 

Ks. St. Śtraszewski. 


Wiosenne powiewy 
życia społecznego. 


(Korespondencja własna.) 


W ostatnich czasach zwłaszcza 
w dziennikach stołecznych zadużo po- 
daje się do wiadomości publicznej 
ujemnych stron życia ludzkiego. 

Z opowiadań o rozpuście, kra- 
dzieży, oszustwach i rozmaitych zbro- 
dniach wyszukanych, czytelnicy nie 
odnoszą chyba uczuć przyjemnych. 
Inne wrażenie sprawiają w duszy czło- 
wieka wieści o czynach takiej jakie 
podam poniżej. 

Było to dn. 2 września 1923 roku, 
wieczorem o 7 ej. Przed dworem w 
Kruszynie zebrało się 26 fornalii pa- 
robków dworskich z praktykantem 
p. Borkowim na czele. 

Co ich tu sprowadziło i o tej po- 
rze? Może przyszli zrobić dziedzicowi 
jaką awanturę, upomnieć się o pod- 
wyżkę w płacy albó zapowiedzieć 
strejk? Nic podobnego. 

Przemówienie Mojerowskiego od- 
kryło cel ich przybycia. 

Siedem lat ciężkich przeżyliśmy 
wspólnie i przez ten czas nie było 
między nami zatargów, bo dziedzic 
był dla nas nietylko sprawiedliwym 
chlebodawcą, ale jakby ojcem, wnika- 
jącym w nasze potrzeby. 

Ponieważ w Kruszynie dziedzic 
jutro będzie obchodził swoje imieniny 
poraz ostatni, przeto dzisiaj zebra- 
liśmy się tutaj społem, aby mu złożyć 
serdeczne życzenia i zarazem w imie- 
niu naszem, naszych żon i dzieci po: 
dziękować za wszystko dobre, cośmy 
od dziedzica przez lata ubiegłe doznali. 

Na znak naszej życzliwości i i wdzię- 
czności nesz dziedzic przyjmnie od 
nas jako pamiątkę: Geografię dawnych 
ziem Polski, bo ziemię kocha i lubi 
w niej robić i czarę, podobiznę tej, 
jaką Kujawy ofiarowały Foszowi, bo 
jak on, gdy była potrzeba, dziedzic 
poszedł nąszej ukochanej Ojczyzny 
bronić od bolszewika. 

Powyższe zachowanie się pra: 
cowników względem swego chlebo- 
dawcy wzruszyło do głębi solenizanta. 
| Rozrzewniony dziedzic serdecznie po- 
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Listy z podróży. 


(Od własnego korespondenta.) 


III. 


W Tatrach. 


Opuśćmy teraz na chwilę Zakopane 

i przenieśmy się myślą do stóp 
Czerwonych Wierchów pod Mało- 
łączniak, gdzie znany taternik por. 
Zwoliński odkrył w bieżącym roku 
grotę Lodową, wypelnioną po brzegi 
lodem, którego ciągle przybywa co- 
raz więcej, Grota ta, do której do: 
stęp jest możliwy od Czerwonych 
Wierchów, była dotychczas zupełnie 
niedostępną i nieznaną, a pochodzi 
„z czasów lodowcowych. Odkrycie 
jej stanowi zwrot w historji Tatr i przy- 
czyni się bezwątpienia da wyjaśnienia 
wielu zawiłych kwestji. 

W tem miejscu muszę niestety 
poruszyć jedną niemiłą sprawę, a mia- 
nowicie tajemniczą politykę p. Zwoliń 
skiego starszego. O ile bowiem syn 


położył bardzo wielkie zasługi jako 
badacz Tatr, o tyle ojciec jest -zdaje 
się zdecydowanym reprezentantem 
międzynarodowej masonerji na tery- 
torjum Zakopanego. Uprawia on 
bojkot pism narodowych, a kljentom 
tych pism oświadcza zawsze w ten 
sposób: „Ja pism prawicowych z zasady 
nie trzymam, bo szkalują komendanta*, 
Kto jest, tym komendantem, tego 
p. Z. nie wyjaśnia, ale natomiast 
częstuje kupujących „Kurjerem Po- 
rannym“  „Robotnikiem* i „Gazetą 
Poranną* ze Lwowa. 
dową* nazywa „reakcyjną,* a każde: 
mu dowodzi, że „Myśl Wolna* jest 


„narodową“ () i usiłuje ją wepchnąć 


gwałtem. 

Osobą p. Zwolińskiego powinna 
się zająć prasą narodowa, a sprzedażą 
pism narodowych towarzystwo „Roz: 
wój,* posiadająceswój domek w mieście. 
Bardzo wiele kuracjuszy musi chodzić 
po pisma aż na dworzec do „Ruchu“, 
nie chcąc delektować się specjałami 
p. Zwolińskiego. 


„Myśl Naro- 


Drugim takim okazem na Zako- 
pane tylko już nie politycznym, 
a paskarskim jest właściciel apteki 
pod firmą: „P. Tabeau.* Jedno i to 
samo lekarstwo sprzedaje jednego 
dnia po 71000 mkp., a w tydzień 
później żąda za nie aż 57500 czyli 
o 13.500 taniej, Poniewać taki spadek 
cen jest niemożliwy, zachodzi podej- 
rzenie paskarstwa, a na to jedynym 
środkiem jest wsadzenie p. Tabeau 
na rozmyślania do paki, gdzie będzie 
w spokoju korygował swoje „pomyłki” 
w rachunkach. 


O ile po stronie polskiej panuje 
prawie wszędzie wyzysk i zdzierstwo 
o tyle po stronie czeskiej dla przy- 
chodzących turystów grzeczność 
i usłużność. Podczas dwudniowego 
pobytu w Czecho-słowacji nad Po- 
pradzkim stawem właściciel hotelu 
przyjmował nas z niebywałą uprzej- 
mością, posuniętą nawet do tego 
stopnia, że: za korzystanie z ognia 
i jego naczyń wzbraniał się wziąść 
opłaty, darząc nas komplementem: 
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"MYŚLI. 

Wybrał, J. K. 
Są słowa jak plewy i takich jest co 
niemiara, bo i myśli powszedmie êq 

takie. Są inne ułudne, nadobne, ale 
bez treści: trwanie ich jak błękitnych 
petek, co życiem zaświecą o wschodzącem 
słońcu, a o zachodzącem gasną. Ale eq 
słowa, jak grzmoty z chmur elektrycz- 
mością niebranych, wysłane, straszliwie 
potężne, gdyż na nich unosi się myśl, 
'z ducha czasu poczęta i długo w umy- 


słach tajona. 
KAROL LIBELT. 


dziękował swym pracowników za tak. 
miłą niespodziankę i jako nieprzygo- 
towany, wzamian poczęstunku sutsze- 
go, dał składającym życzenia pewną 
ilość marek do ich uznania. 

I tu okazał się [nowy rys szla- 
chetnych charakterów świeżych oby- 
wateli fornalów z Kruszyna. Dnia 
6 września jeden z nich Głowacki 
Michał przyniósł proboszczowi aż 
350 tys. prosząc o odprawienie mszy 
świętej na intencję dziedzica, aby mu 
Pan Bóg błogosławił na przyszłość, 
bo dobrym był dla nas panem. Na 
drugi dzień rano o 7 ej, pracownicy» 
kruszyńscy wraz ze swym dziedzicem, 
p. Landowiczem, słuchali na klęczkach 
mszy świętej odprawionej według ich 
intencji, a potem poszli do zwykłej 
pracy. 

Prawda. czy niemiły obrazek, czy . 
nie jest on dowódem,. że lud nasz 
zna się na rzeczy, że ma serce i płaci 
za serce Źyczliwością a jeżeli ma 
przywary, jeżeli żywi uczucia ujemne 
to duża w tem wina przewrotu, agis 
tacji, braku oświaty i zadalekie trzy- 
manie się obywatelstwa i inteligencji 

od ludu. 

Jeżeli lud będzie widział, że z nim 
idzie razem polski pan i inteligent 
nietylko przy pracy, ale przy modlitwie, 
przy kratkach konfesjonału, w je 
mieszkaniu, nietylko na weselu a 
i przy łóżku chorego, jeżeli ten lud 
będziemy brali takim Jakim on jest 
z jego przywarami i przymiotami, 
gdy będziemy się z nim obchodzili 
po ludzku, tak że,on będzie widział 
w naszem sercu życzliwość, wtedy wię- 
cej będziemy mieli obrazków podo- 
bnych i będziemy mogli spokojnie 
patrzeć w przyszłość, że lud stanie się 
naprawdę obywatem wypełniającym 


swe obowiązki, 
Ks. P. Załuska. 


RYNEK PIENIĘŻNY. 


WARSZAWA, 13. IX. 


Funt angielski 1.400.000 
Dolar 299.000 
Frank szwajcarski 48.300 
Frank francuski 17.000 
Korona czeska 8.520 
Korony austrjackie (100) 389 

0.029 


Marka niemiecka 


„Panowie tąk wspaniale gotują, że 

jeszcze ja mogę się czegoś nauczyć.* 

27 go sierpnia b. r. punktualnie 
o godz. 14:ej w południe stanęliśmy 
na szczycie góry, która przed wojną 
urzędowo po węgiersku nosiła nazwę 
Ferencz Jozsef. cs. 2663 mtr., a dzi- 
siaj po czesku nazywa się szczytem 
prezydenta Massaryka, a po polsku 
Gierlachem. Stary, bo blisko. 60 tetni 
przewodnik, zapytany, czy żal mu 
Jaworzyny, odpowiedział: „A kaj nam 
potrzebna jest ta Jaworzyna. Niechaj 
Czechy dadzą lepiej nam Gerlach 
i Łomnicę, abyśmy mogli prowadzić 
tam gości.* 

Tak mówił stary juhas i tak myślą 
wszyscy górale nie rozumiejąc właści-” 
wie jak można kłócić się, o jakieś 
kilka morgów łąki dlatego tylko, że 
tak podoba się kilku dygnitarzom 
krakauerskim — politykującym enkai- 
nistom z pod. znaku nięboszczki 
Austrji, 

St. Billewtcz. 
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_ Co niesie dzień? 


Dziś: 7 Boleści N. M. P. 
Słow.: Budzimiła. 

Jutro: 17 po Św., Kornel- 
jusza i Cyprjana. 

Wschód słońca o g, 5.14 

Zachód o g. 17.56 

Wsch. księżyca o g. 10.51 

Zachód o g. 20.46, 


Spostrzeżenia Stacji Meteoro- 
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SOBOTA 


logicznej we Włocławku. 
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W dniu 13 września najwyższa tem- 
peratura wynosiła 24,8", najniższa 10,9”, 
Opadu nie było. 


Otwarcie roku szkolnego w se- 
'minarjum duchownem. W czwar- 
tek o godz. 5.30 w gmachu semina- 
rjum duchownego dokonało się otwar- 
cie roku szkolnego. Na uroczysty 
akt do auli teologicznej przybył Naj- 
dost. Pasterz, ks. biskup St. Zdzito- 
wiecki w towarzystwie J. E. ks. biskupa 
sufragana Owczarka, ks. prałata Bo» 
rowskiego i księży kanoników: Michal- 
skiego, Gruchalskiego i Mikulskiego. 
Zaraz na wstępie uroczystego aktu 
otwarcia roku szkolnego chór kate- 
dralny odśpiewał »Veni Sancte Spi- 
ritus«, poczem J. E. ks. bisk. Zdzito- 
wiecki z specjalnie urządzonego i przy- 
strojonego w kwiaty i zieleń tronu 
przemówił serdecznie do zebranych 
gości, księży profesorów, alumńatu 
seminarjum i wychowanków liceum 
im. Piusa X, witając wszystkich, po- 
‘zem w wymownych słowach wyle- 
wając troski teraźniejsze i mając na- 
dzieję; że wszystko przybierze lepszy 
obrót, bo' Opatrzność Boża czuwa — 
zachętą do solidnej i rzetelnej pracy 
zakończył swe gorące przemówienie. 
Po odczycie wicerektora, ks. Kunki, 
ma temat ostatniego zjazdu etnologi- 
Cznego, po odczytaniu programu 
nauk na rok 1923/24 udano się do 
kościołka św. Witalisa, aby polecić 
się Chrystusowi Panu na cały rok 
w pracy nad urabianiem charakteru 
i rozwojem umysłu. Szczęść Boże 
w nowym roku pracy! 


Z konferencji św. Wincentego 
a Paulo. Zebranie członków 'po 
przerwie wakacyjnej rozpoczynają się 
na nowo. Pierwsze zebranie 18 b. m. 
© 7-ej wieczorem w gimnazjum Dłu: 
gosza. Uprasza się wszystkich człon- 
‘ków o przybycie. 


X. I. CHARSZEWSKI. 


Fantowa loterja. W celu zasi- 
lenia kasy budowy kościoła sw. Sta- 
nisława jeszcze w tym miesiącu lub 
w pierwszą niedzielę października 
urządzona będzie fantowa loterja, po- 
łączona z zabawą w ogrodzie. Ko- 
mitet nie chcąc zbytnio się naprzy- 
krzać, nie będzie zbierał fantów po 
domach i sklepach, ale uprzejmie i go- 
rąco prosi ludzi dobrej woli, sklepy 
i fabryki o łaskawe składanie fantów 
w kolegium na parterze u księży, w 
kancelarji św. Stanisława na ul. Dłu- 
giej Nè roa, w sklepie galanteryjnym 
» Wspólna. praca< ul. 3-go Maja N 
lub w biurze dzienników p. Makow- 
skiego, ul. Kościuszki Ne I. 

W imieniu Komitetu proboszcz pa« 
rafji św. Stanisława. 


Osobiste. P. sędzia Zuchman- 
towicz powrócił z urlopu i objął swe 
czynności. 


Ślub, Dnia 12 b. m. o g. 7.30, 
w kościele św. Jana, ksiądz kapelan 
14 p. p. pobłogosławił związek mał- 
żeński p. Walerji Małeckiej z kapita- 
nem 4 puł. ofic. artylerji z Lidy, p. 
Ziemiańskim Zygmuntem. 


Urząd pośrednictwa pracy po- 
trzebuje 400 robotników i robotnic 
na wyjazd do Francji na roboty 
rolne. 


Z przemysłu. Pierwsza w Polsce 
fabryka łańcuchów do rowerów zo- 
stała otwarta we Włocławku przy ul. 
Gęsiej Nè II. 


Remont. Przystąpiono do remon- 
tu lokalu Urzędu Skarbowego przy 
ul. Piekarskiej. Pracy w bjurach 
mimo to nie przerwano, 


Wypadek. Panna Janina Syl- 
bert, zamieszkała przy ul. Królewiec- 
kiej Ne I, przechodząc ulicą 3 Maja 
wpadła do studzienki kanalizacyjnej. 
Skończyło się ną potłuczeniu. 


Choroby zwierząt. W folwarku 
Modliburze zachorowały dwie krowy 
i jedna jałówka na zarazę płucną. 
Przedsięwzięto środki zaradne. 


Pożar. 13 b. m.o g I3 m. 30, 
wybuchł pożar w domu p., Muszyń- 
skiej i p. Sejzerowicza w Brześciu 
Kujawskim. Przyczyną pożaru—zapa- 
lenię się sadzy w kominie. Spłonęły 
dwie nieruchomości, straty znaczne. 
Kominiarze winni pamiętać o swych 
obowiązkach. ' 


Strajk czeladników piekarskich 
trwał w dniach 12—13 b. m. w całej 
pełni. Dotychczas 18 właścicieli pie- 
karń przychyliło się do żądań praco- 
wników, wskutek tego przystąpiono 
tam do pracy; w innych natomiast 
piekarniach strajk trwa w dalszym 
ciągu. 
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Czarna giełda. Z powodu wzro: 
stu kursu dewiz zagranicznych, zno- 
wu na ulicach ogr > miasta hulają 
czarnogiełdziatze, zy władza nie 
może ukrócić te wybryki? 


Podatek od węgla. W czasie 
od I do 31 sierpnia fabryka Celluloza 
zapłaciła 100.000.000 mkp. do kasy 
miejskiej, jako podatek od węgla. 


KRONIKA POLICYJNA. 


„ _ Na handlarzy ryb Szpryngla Icka 
i Bechlera Henuha spisano protokóły. 


Konfiskaty, Słowskiej Rytce (Za- 
piecek 4) skonfiskowano 135 paczek 
papierosów banderolowanych, które 
sprzedawała, nie mając koncesji, oraz 
144 cygar niemieckich, niebanderolo- 
wanych. Spisano protokół. 

— Górczyńskiej Marjannie (Długa 
43) skonfiskowano 6 litrów spirytusu. 
$pisano protokół, 


Ze sportu, 


Biegi kolarskie o „Mistrzowstwo 
Kujaw”. 

Staraniem T-wa Kolarzy we Wło- 
cławku w dniu 8 b. m. rozegrane 
zostały biegi kolarskie o »Mistrzostwo 
Kujaw< na szosie Brześć- Kujawski— 
Radziejów. 

Do współzawodnictwa o nagrodę 
»Mistrza Kujaw« wyzwane zostały 
Towarzystwa: z Inowrocławia, Krusz- 
wicy i Pakości. - 

Ze względu na deszcz i wichurę 
dwa ostatnie kluby nie stawiły się, 
pomimo swej chęci. 

Rezultat biegów, jak poniżej: 

Bieg główny 
50 klm., — czas 2 godz. — 4 nagrody: 
1) Feliks Różański (klub Włocławek) 
w I godz. 47 min., 2) Z. Sobczyński 
(klub Włocławek) w I godz. 55 min., 
3) S. Ceglarski (klub Iaowrocław) w 
I godz. 56 min., 4) O. Lassota (klub 
Włocławek) I godz. 58 min. 20 sek. 

Wyrokiem sędziów nagrodę »Mi- 
strza Kujaw« przyznano p. Feliksowi 
Różańskiemu, członkowi Klubu Ko. 
larzy z Włocławka. 

Bieg turystów 
26 klm. — 50 min. — 3 nagrody: 
1) Konarzewski (kl. Włocławek) w 44 
min. 06 sek., 2) Adamczewski (klub 
Włocławek) 44 min. 07 sek., 3) We- 
sołkowski (klub Włocł.) 46 min. — sek. 
! Bieg seniorów 
6 klm. — 18 min. — 4 nagrody: 
1) Podolski (klub Włocławek) w 13 min. 
20 sek., 2) Rekman (klub Włocławek) 
14 min. 20 sek., 3) Trzciński (klub 
Włocławek) 14 min. 50 sek., 4) Ku- 
szewski (klub Włocł.) 16 min. — sek. 

Tow. Kolarzy niniejszym składa 
podziękowanie za. okazaną a nie- 
zbędną pomoc: 1) Zarządowi wązko- 
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torowych kolei kujawskich, 2) Państwu 


Przywierczewskim z Falborka, 3) Straży 
ogniowej i orkiestrze z Brześcia-Kuj,, 
4) Policji państwowej starostw wło- 
cławskiego i nieszawskiego. 
Zarząd T-wa Kolarzy 
we Włocławku. 


Niedyskretnę pytania. 


— Czy nigdy już podróżni na 
stacji Włocławek nie ujrzą otwartego . 
drugiego okienka przy kasie biletowej, 
pomimo tak wielokrotnych próśb i żą- 
dań? Czy ono już ną zawsze pozo- 
stanie »zabitem< i niezliczone masy 
pasażerów muszą się wciąż denerwo- 
wać i tłóczyć przy jednem okienku? 

— Czy Magistrat włocławski, po» 
bierając tak bajeczne podatki od mie- 
szkańców, nie jest w stanie dać miastu 
należytego oświetlenia? Dlaczego tak 
wiele ulic jest nieoświetlonych? 

— Dlaczego dotąd jeszcze nie uka- 
zują się w sklepach i zakładach -pol- 
skich zapowiedziane napisy 
chrześcijańskie? 


»sklep 


TELEGRANY. 


PARYŻ, 11.IX. (PAT). Petit Pe- ` 
risien donosi, iż na wczorajszem po- 
siedzeniu konferencji ambasadorów 
toczyła się dyskusja nad oświadcze- 
niem Mussoliniego, iż przed opusz- 
czeniem Korfu przez wojska włoskie 
Grecja musi w całości wypełnić wszyst. 
kie włoskie żądania odszkodowawcze. 
Jeżeli, zdaniem Petit Parisien, Musso- 
lini chce przez to powiedzieć, że oku- 
pacja Korfu będzie utrzymana od cza- 
su wypełnienia ostatniego warunku: 
włoskiego, t. j. do chwili ukarania win- 
nych morderstwa, to jest oczywistem, 
że w takim razie okupacja może się 
przeciągnąć tygodniami a nawet mie» 
siącami, gdyż w górach Albanji mor- 
dercy mogą się z łatwością ukrywać. 
Pismo wyraża przekonanie, iż dla 
Włoch rzeczą najważniejazą jest otrzy- 
manie urzędowego przyrzeczenią, że 
poszukiwanie winnych będzie prowa- 
dzone w sposób energiczny i dlat o— 
zdaniem dziennika — należy się $o- 
dziewać, iż Mussolini, wygłaszając po~ 
„wyższe oświadczenie, liczył się z mo- 
żliwością przeciągania się śledztwa. 


Sprawa Rjeki. 
BIAŁOGROÓD, 14.9. (P. A. T.)— 
* Prezes ministrów Pasicz złożył radzie 


Polityka, iście, biesowska, która w końcu 


22) 


Najazd sekciarstwa na Polskę. 


Czy jednak, nieskończenie wielkie dobro na- 
deżenia do jedynozbawczego Kościoła katolickiego 
i posiadania Prawdy katolickiej nie jest warte, 
by dlań ucierpieć choćby jeszcze większą krzywdę, 
zwłaszcza gdy istnieje możność samoobrony i na- 
dzieja w Papieżu „polskim”, Piusie XI?) 

Rozumie to Polonia semper fidelis — Polska 
zawsze wierna, wierna Rzymowi, zwłaszcza w swo- 
im ludzie. I na tę wierność jej liczy Rzym, 
czyniąc przytem, co może, dla załagodzenia 
krzywdy polskiej w Ameryce. I, dalibóg, to 
wielki zaszczyt dla polaków, że Rzym liczy na 
ich wypróbowaną * wierność więcej, niż innych 


1) W swoim czasie Papież Pius X przyrzekł był 
załatwić pomyślnie sprawę biskupów polskich w Ameryce. 
Obecnie, po wojnie, starania e to zostały wznowione. 
Świeżo bawiła w Rzymie delegacja II kongresu polaków 
katolików amerykańskich, z proboszczem z Milwaukee, 
wielce zasłużonym dla tej sprawy, ks, Wacławem Kruszką 
na czele. Delegacja złożyła Se św. memorjał, uzasadnia- 
jacy potrzebę utworzenia w Stanach Zjednoczonych stolia 

iskupich polskich, przedewszystkiem w. miastach: Chicago, 
C Filadelfji, Milwaukee, New-Yorku, St. 
"Paul i St. Louis, Na razie, memorjał prosi Ojca św o wy- 
słanie do Ameryki specjalnego delegata apostolskiego, 
któryby zwołał kler polski w Ameryce i zarządził wybór 
kandydatów na biskupów. Niepodobna wątpić, że, za po- 
parciem sprawy, zarówno przez episkopat, jak i rząd pol- 


incinnati, Bostonie, 


“ski, wyrażonej w memorjale potrzebie zadosyćuczyni Pa- 
piod, który w swoim herbie papieskim umieścił? Orła 
ego. 


narodów, zwłaszcza niemców. Rzym naśladuje 
tu dobrego pasterza z przypowieści ewangelicz- 
nej, opuszczającego 99 owiec wiernych, by szukać 
jednej zbłąkanej. 

Ale z tego właśnie szydzi prasa radykalna, 
godząc pośrednio w samą tę przypowieść Chry- 
stusową. Na trąbce radykalnej wygrywa ona 
melodje patriotyczne, by niemi odwieść zbożny 
lud katolicki od Rzymu i uwieść go na manowce 
schizmy, potem herezji, w końcu i bezbożności. 
Nibyto ujmuje się za katolikami, jako takimi, 
oburza się i nieci oburzenie przeciw dziejącej 
się im krzywdzie; w gruncie rzeczy atoli rada 
jest jej, jako okazji do atakowania Opoki Piotro- 
wej, którą sam Chrystus położył oporą pod bu- 
dowę swego Kościoła. 

W rzeczy samej, ta krzywda jest zbyt nie- 
współrnierna z, wartościami katolickiemi, aby 
mogła być wystarczającą przyczyną schizmy, jako 
skutku. Może ona być jedynie okazją do od- 
szczepieństwa dla: ludzi złej woli przeciwkatolic- 
kiej, działających pod wpływem pobudek, dale- 
kich od czystej gorliwości © prawa kościelne po- 
laków katolików. 

Ci fałszywi gorliwcy są podobni do niemców, 
oskarżających Polskę o to, że jest jakoby ogni- 
skiem zarazy bolszewickiej, skąd ona przedostaje 
się do sąsiednich Niemiec; czy choćby tylko prze- 
wodnikiem jej, połączonym z Rosją zbolszewi- 
czoną. Gdy tymczasem wiadomo, że to właśnie 
sami niemcy podali sobie ręce, ponad Polską, 
z państwem sowietów, aby, przez szerzenie za- 
razy bolszewickiej, doprowadzić Polskę do zguby 
tak samo, jak doprowadzili do niej Rosję. 


obróci się przeciw samym jej twórcom. Nie- 
mieccy truciciele narodów uciekają już do za- 
trutej niby samochcąc Polski przed skutkami 
własnej trucicielskiej produkcji eksportowej we 
własnym kraju... 


Przeciwkatolicka prasa polska za Oceanem 
zapoczątkowała robotę przeciwrzymską na tle 
wadliwych stosunków kościelnych, obracających 
się na szkodę potężniejącego szybko wychodztwa 
polskiego. Sama przez się nie była ona władna 
popchnąć tych mas wychodźczych do akcji od- 
szczepieńczej, mogła tylko przygotować do niej 
grunt w umysłach wychodztwa, wytworzyć po- 
trzebne do niej nastroje, rozdmuchując złośliwie 
iskry zatargów z episkopatem. 

Żeby ją przenieść ze sfery szermierki gaze- 
ciarskiej w sferę czynu, trzeba było zbuntowa- 
nych księży polskich. Nietrudno o nich w kra- 
inie ucieczki wypędków seminaryjskich, kleryków, 
i skompromitowanych kościelnie kapłanów. Rów- 
nież nietrudno tam było i jest o zatarg takich 
zbiegów z tamtejszym episkopatem. Znaleźli się, 
w rzeczy samej, księża polscy w Ameryce, któ- 
rzy, mając już grunt przygotowany duchem re- 
wolty przeciwrzymskiej przez prasę radykalną, 
poczęli likwidować swoje osobiste zatargi z bi- 
skupami przez odstępstwo i zakładanie parafji 
niezależnickich, niezależnych od Rzymu. 


(D. c. n.). 


| Saa 


(ministrów sprawozdanie ze swej pod- 
róży i konferencji, którą odbył z fran- 
cuskim prezesem ministrów Poincart. 
Pasicz zapewnił, że rozmowa jego 
z Poincarć miała charakter serdeczny. 


Poglądy Poincarógo na sprawę po- 


kojowego i przyjaznego rozwiązania 
sprawy Rijeki wywarły na członków 
rady ministrów jaknajlepsze wrażenie. 


Dyskusja w tej sprawie toczyć się 


będzie w dalszym ciągu. 


Rosja a Europa. 


LONDYN, 14-go września. (P.A.T). 
P. R. Sekretarz angielsko-rosyjskich 


towarzystw kooperacyjnych w Londy- 


nie — Mr. Wise, wygłosił na zgro- 


madzeniu niezaleźnej Labour Party 
mowę, w której powiedział, że jako 


znawca stosunków rosyjskich, twier- 
dzi stanowczo, iż, nie bacząc na to 
jakie były dążenia ukryte polityki 
rosyjskiej z przed 3 lub 4 laty, Rosja 
sowiecka dąży dzisiaj zupełnie świa- 
sdomie do osiągnięcia i utrzymania 
pokoju. Mówca twierdził dalej, że każ- 
da nowa wojna dla Rosji byłaby rów- 
noznaczna z ruiną ekonomiczną życia 
tego kraju, ruiną, dla wybrnięcia z któ- 
rej z wielkim trudem uczyniono już 
pierwsze kroki. Mr. Wise powiedział 
w zakończeniu, że nawet uregulowa- 
nie kwestji Ruhry nie będzie zdolne 
przywrócić Europie stałych podstaw 
ekonomicznych dobrobytu, dopóki 
Rosja nie wróci do swego 'Inormalnego 
stanowiska gospodarczego, jako do- 
stawca polowy zapotrzebowań żywno- 
ściowych Europy środkowej, otwie- 
rając w zamian za to swe obszerne 
rynki dla zbytu europejskiej produkcji 
fabrycznej. 


- Przewrót w Hiszpanii. 
BARCELONA, 139. (PAT). Gu- 
bernator Primero 'de Rivera ogłosił 
pokłamację, oskarżającą rząd o pro- 
wadzenie kraju do zguby i oświad- 
cza, że partja wojskowa postano- 
wila objąć władze i ogłosić stan oblę- 
żenia. O godzinie 4 rano zajęta zo- 
stała centrala teletoniczna. W mieście 
panuje spokój; przewidywane jest nie- 
zwłoczne urzeczywistnienie oświad- 
czeń zawartych w proklamacji. 
MADRYT, 13.9. (PAT). Godz. 10 
m. 45. Garnizony Barcelony i kilku 
innych miast wystąpiły jawnie prze- 
ciwko rządowi. 
BARCELONA, 13.9. (PAT). Gar- 
nizony Madrytu, Saragosy i Sewilli 
popierają akcję antyrządową. Akcja 
ta mie kieruje się przeciwko królowi. 
Minister spraw zagranicznych Alhu- 
cemas został aresztowany w San Se- 
bastino. Proces przeciwko niemu już 
się rozpoczął. 
MADRYT 13.9. (Pat). Generał gu- 
bernator Katalonji wystosował do kró- 
ła depeszę, w której domaga się od 
króla usunięcia obecnego gabinetu 
hiszpańskiego. 
W Barcelonie ogłoszony został 
stan oblężenia. 
W różnych okręgach Katalonii 
wojsko objęło władzę. 
Gabinet hiszpański postanowił za- 
trzymać władzę w swoich rękach. 
Dzienniki przypominają, że ge- 
nerał gubernator Katalonji wypowie- 
dział się przeciwko zaniechaniu ope- 
racji wojskowych w Marokku. 


Zgromadzenie Ligi Narodów. 
Jeszcze jedno wystąpienie 
litewskie. 

GENEWA, 14.9. W dalszym ciągu 
wielkiej debaty nad zadaniami i czyn» 
nościami Ligi Narodów, przemawiał 
wczoraj rano delegat chiński, Tang- 
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Tsai Fou, pozdrawiając Irlandję, jako 
nowego członka Ligi Narodów, a po- 
tem delegat brazylijski. 

Następnie zabrał głos delegat 
Grecji, Politis, wyrażając wdzięczność 
Rządu Greckiego za niezmierną pomoc, 
okazaną przez Ligę Narodów greckim 
uchodźcom z Małej Azji. Szczególną 
wdzięczność winien Rząd Grecki de- 
legatowi Nansenowi za jego wydatną 
pracę w organizowaniu tej pomocy. 
Dzięki Lidze Narodów udało się za- 
opatrzyć w żywność i dać schronie- 
nie 2 i pół miljonom uchedźców 
greckich i wielkiej iłości Ormian. 
Obecnie jeszcze opiekuje się Liga 
Narodów 20 tys. sierot. Przez pomoc, 
jaką Liga Narodów udzieliła Grecji 
wzmogła się produkcja całego kraju. 
Dzięki pomocy Ligi Narodów przy 
ustalaniu granicy grecko-bułgarskiej 
stosunki obu tych państw ukształto- 
wały się bardzo poprawnie. 

Z kolei zabrał głos delegat litew- 

ski Sidsikauskas, który raz jeszcze Wy- 
toczył przed forum Ligi spór polsko- 
litewski, atakując Rząd Polski w spo- 
sób bezwzględnie ostry, usprawiedli- 
wiając równocześnie wobec Ligi Na- 
rodów stanowisko, jakie Litwa wobec 
Poiski zajęła, a w końcu swego prze- 
mówienia, wygłoszonego w tonie nad- 
zwyczaj namiętnym, zażądał p. Sidsi- 
kauskas interwencji Ligi Narodów 
u Rządu Polskiego, mającej na celu 
zmuszenie Polski do zmiany zajmo- 
wanego dotychczas stanowiska w spra- 
wie Wileńszczyzny. 
Po mowie delegata południowej 
Afryki, Murray'a, który ujął się za 
mniejszościami narodowemi, zamknię- 
to posiedzenie. 


KILKUWIERSZÓWKI. 


X Zawieszony został jedyny pol- 
ski tygodnik w Kownie »Strzecha 
Rodzinna«. Redaktor zaś p. Antoni 
Snielewski, były poseł na sejm ko- 
wieński, wysiedlony został z granic 
Litwy. 

x Kanołerz Rzeszy dr. Stresemann 
przyjął dnia 11-go b. m. posła Rzeczy- 
pospolitej Polskiej Olszowskiego na 
dłuższej audjencji. Tematem były sto- 
sunki polsko-niemieckie oraz zagadnie- 
nia, dotyczące państwa niemieckiego. 
x Dnia 7 wrzzśnia o godz. I w 
nocy, na jednej z ulic centrum Mo- 
skwy kilku niewykrytych bandytów 
napadło na urzędnika polskiej dele- 
gacji reewakucyjnej, p. Ładę. Ban- 
dyci ograbili p. Ładę z posiadanych 
pieniędzy. 

x Wobec równej liczby Polaków 
i żydów, którą wykazały ostatnie wy- 
bory do sejmu, rząd litewski, nie 
chcąc nadać Polakom praw, z których 
korzystają żydzi (minister rodak i rada 
narodowa), opracowuje projekt ade- 
brania żydom praw, obecnie im przy- 
sługujących. 

X Sojusznicy zgodzili się na 
zwrot Turcji wszystkich materjałów 
wojennych, zatrzymanych przez nich 
po ogłoszeniu w Mudros zawieszenia 
broni. 


X Synod cerkwi prawosławnej 
wysłał do biskupów Eulogjusza w Pa- 
ryżu i Platona w Ameryce ukazy, za- 
braniające im odprawiania nabo- 
żeństw. 

x Rząd sowiecki zatwierdził sta- 
tut nowej angielsko rosyjskiej kom- 
panji dla eksportu surowych mater- 
jałów z Rosji sowieckiej do Wielkiej 
Brytanji i innych krajów. Działalność 
nowej kompanji obejmuje całkowicie 
eksport futer rosyjskich, szczeciny oraz 
skór surowych i garbowanych. 

x Do Racconigi przybyła belgij- 
ska para królewska w odwiedziny do 
królewskiej pary włoskiej. 

x  Zwołana przez rząd francuski 


pod auspicjami Ligi narodów między- 
narodowa konferencja w sprawie zwal- 
a 
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SŁOWO KUJAWSKIE 


czania pornograiji zakończyła dzisiaj 
swe prace. Przyjęty został ostateczny 
tekst projektu konwencji międzynaro- 
dowej dla zwałczania potnografji. 

X Minister Krupowicz wstrzymał 
komasację gruntów właściańskich, by 
skierować wszystkie siły miernicze na 
przyśpieszenie parcelacji dóbr polskich. 
Tenże minister zawiesił zawieranie 
długoterminowych umów z polskimi 
właścicielami dóbr o wysokim pozio- 
mie kultury rolnej. 


Lubraniec — Brześć-Kujaw. 


(Korespondencja własna.) 


Zebrania poselskie Związku 
Ludowo-Narodowego. 

W niedzielę, dnia 9 b. m. o godz: 
I popołudniu w sali ochronki miej- 
skiej odbyło się w Lubrańcu zebranie 
Związku Lud.-Narod. Tłumny udział 
przedstawicieli miasteczka i wsi był 
wyraźnym dowodem tego, że ludność 
pasza niezmiernie żywo interesuje się 
zagadnieniami politycznemi. Obec- 
nych było z górą 2000 osób. Prze- 
wodniczący zebrania, p. Bogumił Pa- 
nasiewicz, udzielił głosu p. posłowi 
Sasze, który wygłosił 21/, godzinne 
przemówienie o położeniu gospodar 
czem Polski, przedstawiając głównie 
gospodarczy program rządu, Rzęczo: 
we wywody mówcy znalazły głęboki 
oddźwięk u słuchaczy. Poważny ton, 
troska o Państwo, przykłady z życia, 
cyfry z rozmaitych dziedzin — wszyst 
ko to sprawiło, że liczne, a nawet 
tłumne zebranie przez kilka godzin 
było wprost przykute do miejsca. Wy- 
borcy podziękowali posłowi za ob- 
szerne wywody bardzo serdecznie, ob- 
darzając go długiemi oklaskami i o 
krzykami: »Niech żyje!< 

W dyskusji poruszóno sprawę wy- 
wozu 180.000 wagonów zboża i rzą- 
dowego kredytu 120 miljardów na za- 
kup zapasu zbożowego oraz domaga- 
no się od władz utworzenia komitetu 
do walki z drożyzną. Po wyjaśnię- 
niach posła Sachy przemówił jeszcze 
p. Panasiewicz, zwracając uwagę na 
to, że między ludnością a posłami co- 
raz serdeczniejsza jest atmosfera. 
Istotnie, mimo pozornie trudnego po- 
łożenia rządu i agitacji lewicy, ludność 
wiejska iemiejska okazała posłowi 
więcej zaufania, aniżeli przedtem. 


Tegoż dnia o godz. 6.30 wiecz. 
w sali Domu Ludowego odbyło się 
takież zebranie w Brześciu- Kujaw. 
w obecności conajmniej Iooo osób. 
Przewodniczył p. I. Bratkowski. Dwu- 
godzinne przemówienie posła Sachy 
zebrani przyjęli oklaskami. Nastrój 
panował nie gorszy, aniżeli w Lu- 
brańcu. ądano także utworzenia 
komitetu do walki z drożyzną. 

Żebrania zakończyły się odśpie- 
waniem »Roty«. Wszyscy byli bar- 
dzo zadowoleni, okazując to dobitnie 
na zewnątrz okrzykami na cześć rzą- 
du i większości polskiej. 


Różne. 


Zjazd harcerstwa polskiego. 

Z okazji drugiego śląskiego zjazdu 
katolickiego odbył się w Królewskiej 
Hucie także zjazd harcerstwa polskie 
go 


Liczne zastępy ze wszystkich stron 
Śląska uczestniczyły w nabożeństwie 
pontyfikalnem, na którem dokonano 
poświęcenia sztandaru oddziału har- 
cerstwa w Królewskiej Hucie. Po na: 
bożeństwie harcerze udali się na gó- 
rę Redena, gdzie rozłożyli -się obo- 
zem. Kuchnie polowe, dostarczone 
przez wojskowość aprowizują uczestni- 
ków zjazdu. 

Na zjeździe przemawiali burmistrz 
miasta Królewskiej Huty, Dąbek i inni. 

Odbyła się wreszcie wieczornica 
wszystkich stowarzyszeń młodzieży w 
Domu związkowym w Królewskiej 
Hucie. (P. A. T.) 
Tragiczne skutki nietrzeźwego 

stanu. 

Na stacji Warszawa—Praga w po- 
bliżu składu opałowego pociąg gos- 
podarczy najechał na idących torem 


Nr. 200 (1574) 


23-letniego Marjana Chodkowskiego, 


pomocnika maszynisty zamieszkalego 


w domu kolejowym stacji Praga Nr. 
86, obcinając mu ręce i nogii 37-go 


Mikołaja Wykunia, pomocnika ma 


szynisty zamieszkałego przy ul. To- 
ruńskiej Nr. 2, zadając mu dwie ra- 
ny tłuczone głowy i miażdżąc lewe 
ramię. Lekarz Pogotowia skonstato= 


wał śmierć Chodkowskiego, Wykunia 


zaś po udzieleniu pomocy przewie- 


ziono w stanie ciężkim do szpitala 


kolejowego. Pierwiastkowe dochodze- 
nie ustaliło, że obaj byli w stanie. 
nietrzeźwym. 


Dla żydów Galicja Wschodnia 
to nie Polska. | 

Istnieje w Polsce organizacja ży= 
dowska Poałe-Sjon, która prowadzi 
jednocześnie robotę nacjonalistyczną. 
Niema w tem żadnej sprzeczności, bo 
przecie komunizm i międzynarodo- 
wość mają żydzi dla użytku zewnętrz- 
nego, wytwarzając go dla gojów, są= 
mi, będąc nacjonalistami. Do roboty 
komunistycznej przyznają się zresztą, 
otwarcie i jawnie dotychczas wycho- 
dzące w Polsce organy Poale-Sjonu. 
I tak w Warszawie wychodzący ty- 
godnik »Unzer Cajtung< przynosi 
szereg informacji o ostatniem posie- 
dzeniu Biura Związkowego partji, © 
którem redakcja dowiaduje się » z prą- 
sy zagranicznej<, ażeby to się niena- 
zywało, że pismo przynosi informacje 
ze Ziązku nielegalnego i przeciw pań- 
stwowego. W zebraniu prócz Biura 
Związkowego uczestniczyli też przed« 
stawiciele partii krajowych w: Polsce, 
Galicji Wschodniej, na Litwie i w Afry-. 
ce Południowej. 

..W Polsce i w Galicji Wschod- 
niej... Widocznie Żydzi nie chcą uznać 
Galicji Wschodniej za część integralną. 
państwa polskiego. 


Mieszkanie 

dwa pokoje z kuchnią i wszelkimi 
wygodami we Włocławku zamienie 
za dopłatą na pokój z kuchnią 
w Warszawie. : 

Wiadomość: sklep elektrotechni-- 
czny S. Walczak, 3-go Maja 25.. 
ORDO EA = OO a E] 


KOMUNIKAT. 


Poznaj siebie! Jeżeli chcesz poznać kim 
esteś? kim być możesz? swój charakter, 
zdolności i przeznaczenie, jeżeli -cierpisz 
moralnie i nie znasz wyjścia, jeżeli Ci brak 
energji i równowagi, jeżeli nie więsz jek 
żyć i postępować, aby zwycięsko przeciw- 
stawić się losowi, zwróć się do p. Szyllera- 
Szkolnika, człowieka ogromnego doświad- 
czenia życiowego, znawcy dusz, autorą prac 
naukowych, napisz własnoręcznie imię, rok. 
miesiąc urodzenia, kawaler, żonaty, wdo- 
wiec, ile osób najbliższej rodziny; na tych 
danych otrzymasz listem poleconym nau- 
kową szczegółową analizę charakteru, okre- 
ślenia waźniejszych zdarzeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze zadane pytania, 
również huroskop. ułożony przez słynne 
medjum Miss Evigny, do tego najnowszy 
utwór Szyllera-Szkolnika: książkę „Tajem- 
nice powodzenia“. Rady, wskazówki, uwa- 
gi, jak żyć, postępować, aby powodzenie, 
dobrobyt, niezależność, zadowolenie moral- 
ne. Analizę, horoskop i książeczkę „Ta- 
jemnice powodzenia” wysyła się po otrzy- 
maniu Mk. 50 tysięcy Osobiście przyjmuje 
12—7 pp. Doświadczenia naukowę p. Szył- 
lera-Szkołnika zaszozycoge chwalebnymi 
protokółami naukowych towarzystw War- 
szawy, świadectwami najwybitniejszych po- 
wag świata lekarskiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści nauko- 
wo-pouczającej. Katalog illustrowany dar- 
mo. Na przesyłkę dołączyć znaczek pocz- 
towy. Adres: Warszawa, Psycho-Gratolog 
Szyller-Szkolnik, Piękna 25 m. 294 Tel. 500-09. 


OGLOSZENIA DROBNE. 


potrzebny zaraz majster młynarski, wa- 
runki do umowy. Młyn Kujawski Osięciny. 


porou umeblowanego poszukuje panienka 
od 15 września lub 1 października. cena 
obojętna. Wiadomość: Administracja. 


Gredan 11 sierpnia dowód. osobisty 


Wacława Lipińskiego. Chłodna 51, 
apteka. i ; 
ZEE AEE P AAEE 
Ża ogłoszenia odpowiada 


Administracja. 


